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D o  d a tek  d o  „G  ło su W ąb rzesk ieg o

Nr 4 Wąbrzeźno, 22 stycznia 1927 r. Rok 4

Ewangelia
św . M ateu sza ro zd z . 5 , w iersz . !•— 1 3 .

G d y  s tąp ił z g ó ry , sz ły  za  N im  w ie lk ie rzesze . 

A  o to tręd o w aty p rzy szed łszy p o k ło n ił s ię M u  

m ó w iąc: P an ie , je ś li ch cesz , m o żesz m n ie o czy ś ­

c ić . I śc iąg n ąw szy - Jezu s ręk ę , d o tk n ął s ię g o ,  

m ó w iąc : C h cę , b ąd ź o czy szczo n . I b y ł za razem  

o czy szczeń trąd jeg o . I rzek ł m u Jezu s; P a trz ,  

ab y ś n ik om u n ie p o w iad ał; a le id ź u k aż s ię k a ­

p łan o w i i o fia ru j d ar, k tó ry p rzy k aza ł M o jżesz  

n a św iad ec tw o im . A  g d y  w szed ł d o  K afa rn au m ,  

p rzy stąp ił d o n ieg o se tn ik p ro sząc G o i m ó w iąc:  

P an ie , s łu g a m ó j leży  w  d o m u  p o w ie trzem  ru szo ­

n y i c iężk o trap ion y je s t. I rzek ł m u Jezu s: Ja  

p rzy jd ę i u zd ro w ię g o . I o d p o w iad a jąc se tn ik , 

rzek ł: P an ie n ie je s tem  g o d z ien , ab y ś w szed ł  

p o d d ach  m ó j, a le ty lk o  rzecz s ło w em , a b ęd z ie  

u zd ro w io n y s łu g a  m ó j. B o i ja je stem  cz ło w iek  

p o d w ład zą p o staw io ny , m ający  p o d so b ą żo ł­

n ie rze i m ó w ię tem u : id ź ! a id z ie , a d ru g iem u  

ch o d ź! a p rzy cho d z i, a s łu d ze m o jem u : czy ń to !  

a  czy n i. A  u sły szaw szy  Jezu s  d z iw o w ał s ię i rzek ł  

ty m , k tó rzy sz li za N im : Z ap raw d ę p o w iad am  

w am , n ie zn a lazłem tak w ie lk ie j w iary w  Iz ra ­

e lu . A  p o w iad am  w am , iż w ie le ich ze w sch o ­

d u s ło ń ca i z zach o d u p rzy jd z ie i u sięd ą z A -  

b rah am em , Izaak iem  i Jak ó bem w K ró lestw ie  

n ieb iesk iem . A  sy n o w ie k ró lestw a b ęd ą w y rzu ­

cen i w  c iem n o śc i zew n ę trzn e : tam b ęd z ie p łacz  

i zg rzy tan ie zęb ó w . I rzek ł Jezu s se tn ik o w i: Id ź  

a jak o ś u w ie rzy ł, n iech c i s ię s tan ie I u zd ro ­

w io n y  je s t s łu g a o n e j g o d z in y .

Nauka z ewangelii.
C o w y raz ił tręd o w ąty  s ło w am i: P an ie , je śli  

ch cesz , m o żesz m n ie o czy śc ić?

T em i s łow y w y raz ił sw ą w iarę w  C h ry stu sa , 

jak o o b iecan eg o św ia tu Z b aw ic ie la i B o g a m a ­

jąceg o m o c p rzy w ró cen ia  m u zd ro w ia , s tąd d la  

n as n au k a , że 1 . p o w in n iśm y zaw sze u fać w  

w szech m o cn o ść B o żą , g d y ż  B ó g  n ik o g o  n ie o p u sz ­

cza  w  p o trzeb ie . (P sa lm  1 0 6 ,6 , 1 3 , 1 9 ). 2 . W szy s ­

tk o zd aw ajm y zaw sze n a w o lę B o żą , m ó w iąc : 

B o że , je ś li T w a ła sk a i je ś li w  te rn w id z isz p o ­

ży tek d la m n ie, d a j m i to lu b o w o .

o d  

s ię  

s ię

C zem u P an Jezu s w y ciąg n ą ł ram ię , b y  

d o tk n ąć ch o reg o ?

U czy n ił to 1 . ab y o k azać , że je s t w y ższy  

p raw a zak azu jąceg o  d o ty k ać  tręd o w aty ch , ab y  

o d  n ich n ie za raz ić , co jed n ak u Jezu sa s tać  

n ie m o g ło . 2 . A b y  o k azać u zd raw ia jącą s iłę S w e ­

g o c ia ła , k tó reg o sam em  d o tkn ięciem  ręk j o sw a-  

b ad zało o d trąd u . 3 . A b y  n am  d ać p rzy k ład p o ­

k o ry i lito śc i n ad cb o rem i i ab y śm y s ię za jeg o  

p rzew o d em  n au czy li n ie czu ć  w strę tu d o ch o ry ch  

lecz o p a try w ać ich m iło siern ie .

C zem u P an  Jezu s n ak aza ł tręd o w atem u , ab y  

n ik o m u  o *  tem  n ie p o w iad a ł?

n as n au czy ć , że n ie m am y  o tręb y w ać  

u czy n k ó w n aszy ch d la p ró żn ej ch w ały  

1 )» g d y ż ta p ró żn o ść p o zb aw iłab y n as

A b y  

d o b ry ch  

(M at. 6 , 

n ag ro d y n ieb iesk ie j.

C zem u P an Jezu s p o sła ł tręd o w ateg o  

d o k ap łan a?

1 . A b y u szan o w ać p raw o n ak azu jące tręd o ­

w aty m , k tó rzy  o d zy sk a li zd ro w ie , ab y s ię s taw ili  

p rzed  k ap łan em , z ło ży li o fia rę i o trzy m ali o d  n ie ­

g o św iadec tw o czy sto śc i. 2 . A b y p rzek o n ać k a ­

p łan ó w , g d y zo b aczą n ag łe u zd ro w ien ie tręd o w a ­

teg o , że  O n , t. j. C h ry stu s , je s t M esy aszem . 3 . A b y  

n as p o u czy ć , że k ap łan ó w  d la w y so k ie j ich g o ­

d n o śc i n aw et w ted y szan o w ać n a leży , g d y  

ich ży w o t n ie je s t w zo ro w y m  i p rzy k ład n y m , jak  

to s ię u ó w czesn y ch k ap łan ó w ży d o w sk ich n ie ­

raz zd arzało .

C zeg o d o w o d z i tro sk liw o ść se tn ik a  

o s łu gę?

P o u cza o n a p an ó w  d o m u i n acze ln ik ó w  ro ­

d z in , że trzeb a m ieć s ta ran ie o s łu żeb n y ch , p ie ­

lęg n o w ać ich w ch o ro b ie i p am ię tać o w czes-' 

n em  ich o p a trzen iu w  S ak ram en ta  św ię te . O k ru ­

tn ie w y stęp n ie i p o p o g ań sk u p o stęp u ją c i, co  

w  raz ie ch o ro b y p o zb y w ają s ię  z d o m u s łu g a lb o  

też o n ich w cale s ię n ie tro szczą .

C o zn aczą s ło w a C h ry stu sa : p rzy jd ę  

i u zd ro w ię g o ?

O zn acza ją o n e n a jg łęb szą p o k o rę P an a Je ­

zu sa , k tó ry aczk o lw iek b y ł B o g iem  i P an em  p a ­

n ó w , n ie w ah a ł s ię iść d o b ied n eg o s ług i. T a  

p o k o ra C h ry stu sa zaw sty d za w ie lu p an ó w  i w ie ­

le p ań , k tó rzy s ię m ają za zb y t w ie jk ie o sob y  

i n ie d b a ją o cze lad ź s łu żeb n ą . %
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C zem u m ów i setnik: Panie, nie jestem  

godzien, abyś w szedł pod  

dach m ój?

G dyż uznał B oga w C hrystusie i sw oją ni- 

skość i dlatego uw ażał się za niegodnego przy  

jąć Paoa Jezusa w sw ym dom u.
N iechaj nas to nauczy pokory, a m ia ­

now icie pam iętajm y o tern, gdy m am y przyjąć  

C hrystusa do serca sw ego przy K om unji św iętej. 

D latego też zw ykle pow tarza kapłan przy rozda ­
w aniu C iała Pańskiego te słow a setnika, aby ko ­

m unikujących w ezw ać do pokory.

C o znaczą słow a*, rzecz słow o, a zdrów będzie  

sługa m ój?
W  tych słow ach w yznał setnik jaw nie sw ą  

w iarę w B óstw o i w szechm oc C hrystusa, w ypo ­
w iadając  przekonanie, że  Pan Jezus słow em  uzdro ­

w i jego sługę, chociażby go nie w idział na oczy. 
Jeżeli pogański setnik m iał taką w iarę w C hry ­
stusa i taką ufność w  jego  potędze pokładał, czyż 

nie w styd nam chrześcijanom okazyw ać nieraz  

m ałoduszność i brak ufności w B ogu?
C o znaczą słowa: W ielu ze w schodu słońca  

i z zachodu przyjdzie do nieba, a synow ie  

królestw a w yrzuceni zostaną?
Słow a te w ypow iedział C hrystus ze w zględu  

aa zatw ardziałych żydów , którzy W eń uw ierzyć  

i Jego nauki przyjąć nie chcieli. W ielu pogan  

m ieszkających na w schodzie i na zachodzie  

przyjm ą E w angelję św iętą, w edług niej żyć będą  

i używ ać rozkoszy niebieskich z patryarcham i 

A braham em , Izaakiem i Jakubem , przyjaciółm i 
B oga. Ż ydzi zaś, tw orzący w ybrany naród B oży  

i m ający najbliższe praw o do nieba, z pow odu  

niew iary i innych grzechów w ykluczeni zostaną  

od udziału w tem szczęściu i zepchnięci w ciem ­

ności, t. j. w  najgłębsze czeluście piekielne, gdzie  

słychać tylko płacz i zgrzytanie zębów .

w ieefe te....

. . . rzeka D unaj przerzyna kraje, w  których  

m ów ią 52 różnem i językam i.

*
. . buraki ćw ikłow e pobudzają apetyt; cebu ­

la pom ocna jest w chorobach narządów do tra ­

w ienia; czosnek pobudza obieg krw i i w ydziela­
nie śliny; oraz soków żołądkow ych; pom idory  

w zm acniają nerw y i nerki; sałata i ogórki chło ­
dzą; selery pobudzają w ydzielanie uryny; szpara ­
gi oczyszczają krew i leczą reum atyzm i choro ­

by nerw ow e; szpinak działa odśw ieżająco na  

nerw y.

... przy budow ie pom nika w olności w  por­
cie now ojorskim zużyto 4000 centnarów  m etalu .

... najw iększym hotelem św iata jest hotel 
Pensylw anja w  N ow ym  Jorku  ; ilość pokojów w y ­
nosi 2200; zarząd hotelu w ydaje w łasne pism o  

dla sw oich gości.

*
... B rytyjskie T ow arzystw o B iblijne rozdało  

w r. 1925 — 10 i pół m iljona egzem plarzy B iblji 
drukow anej w 579 różnych językach.

. . . C hińczycy nie koszą zboża, lecz żniw u- 

' jąc, w yryw ają słom ę z korzeniem  z ziem i.

*

... najw ięcej w ężów w E uropie znaleźć m o  

j źna w D alm acji, gdzie napotkać m ożna 13 ga~  

I tunków żm ij i w ężów .

... A m erykanie zjadają codziennie za jeden  

I m iljon dolarów sm akołyków .

.. . jednak istn ieje róża bez kolców  ; jest nią  

róża górska (rosa ^Ipina.)

... do fabrykacji dobrych zegarków kieszon ­
kow ych używ a się rubinów lub szafirów ; tanie 

zegarki m ają kam ienie z kryształu górskiego.

... w oceanie indyjskim żyje pluskw a m or­
ska (Bellostom a javanica.), która zabija naw et 

ryby.

ROZMAITOŚCI |
W iele będą sarabiały „gw i& K dy w  r. 1927?

W edług ostatnio otrzym anych przez nas in- 
form acyj, w ysokość gaż  na r. i 927  ustalona została 

w następujący sposób:
H arold L loyd otrzym yw ać będzie 2 m ilj do ­

larów , C harlie C haplin półtora, D ouglas Fairbanks  

1,200,000 H arry  Pickford  i N orm a. T alm anadge po  

m iljonie.

N astępną kategorję stanow ią T om  H ix, po ­
bierający 780,000 i L iljana G ish z pensją 500,000  

doi. W szystko w stosunku m iesięcznym .

Z  gaż tygodniow ych C oleen  H oore otrzym uje 

8000 doi., G lorja Sw anson 7000 dól. B uster K ea ­
ton i Pola N egri po 4000 doi., R aym ont G rifith  

W allace B eery, L on  C haney, A dolf H anejou, M il- 

son Sills i R anom N ow ar po 2500 dol. N orm a  

Shenarer 1500, B etty B ronson 500 dol.

Z pow yższego w ynika, że C ollen H oere za ­
rabia dw a razy w ięcej od Poli N egri, pam iętać  

jednak należy, że C ollen produkuje trzy razy  

w ięcej niż nasza rodaczka. H arold L loyd otizy- 

m uje w praw dzie w iększą gażę od C haplina, ten  

jednak zarabia na każdym obrazie w łasnej pro ­

dukcji znacznie w ięcej niż H arold L loyd.

M ost sam obójców .
W  B udapeszcie znajduje się m ost m ienia  

Franciszka Józefa na którego  czterech  kolum nach  

znajdują się cztery ptaki, w yobrażone z rozw i­
niętem u skrzydłam i, Ptaki te na osoby egzałto- 

w ane w yw ierają taki jakiś fatalny m agnetyczny  

w pływ , że. w ładze są zm uszone do w ydania  

odpow iednich zarządzeń. C odziennie pra ­
w ie alarm ow aną jest straż pożarna, celem ra ­
tow ania ludzi, którzy w drapują się na szczyt 

kolum ny, chcąc z niej rzucić się do D unaju. N ie­

doszli sam obójcy interpetow ani o pow ody despe­

rackiego  kroku; ośw iadczają zw ykle, że  ptaki przez  

sw oje rozpięte skrzydła w yw ierają jakiś niew ytłó-
m aczony w pływ , em anując jakąś silę przyciąga ­
nia, której się niepodobna oprzeć. L udzie ci, 
jak gdyby w jakiem ś odurzeniu , zaczynali się
w spinać na najw yższy szczyt m ostu, aby stam tąd  

skoczyć do rzeki. W ładze zaopatrzyły obecnie 

w iodące ku ow ym fatalnym ptakom kolum ny w  

druty kolczaste, aby w ten sposób  zapobiec w dra ­

pyw aniu się na nie. Jest to niezw ykle ciekaw y  

w ypadek^, m agnetyzującego w pływ u »- ~^tw yęh  

przedm iotów , który_ bexw ątnienia zair
m oże psychologów  i m etapsychików .



14 —EDCBA

T rz y  s p o tk a n ia
1 N o w e la

P rz e d  k lu b e m  p o w ia to w e g o  m ia s te c z k a  B s ta -  

y  d w ie k a re ty  p o c z to w e . J e d n a z a p e łn io n a p a s a ­

ż e ra m i i ic h rz e c z a m i s z y k o w a ła s ię d o d ro g i,  

d ru g a  d w u o s o b o w a , c z e k a ła n a g o ś c i.

O z w a la  s ie trą b k a p o c z ta rs k a  je d n o c z e ś n ie  z  

k lu b u  w y s z e d ł p a n  w fu trz e  b a ra n im  i n ie z d ą ż y ł  

je s z c z e z a ją ć m ie js c a  g d y  z a c z ę to  w rz u c a ć z a n im  

p a c z k i i p u d e lk a , p o c z e m  w s ia d ła  ic h w ła śc ic ie lk a  

n ie z w a ż a ją c n a u p rz e jm o ś ć  to w a rz y s z a p o d ró ż y  

u s u w a ję c e g o s ię b y  je j z ro b ić m ie js c e , d o  p o ło w y  

w y c h y liła  s ię p rz e z  o k n o .

—  P ro s z ę w ra c a ć ja k  n a jp rę d z e j; ra d y  s o b ie  

n ie d a m y , d z ie c ia k i s ię z a tę s k n ią , m ą ż ró w n ie ż  

n ie b ę d z ie  m ia ł z k im  g ry w a ć w  w a rc a b y  —  d a l  

s ię  s ły sz e ć g ło s z e d w o ru .

—  P rz y ja d ę  z p e w n o ś c i

—  A d ie u !

—  A d ie u !

K o n ie ru s z y ły  z m ie js c a . W  k a re tc e z a p a n o ­

w a ła c is z a , p rz e ry w a n a s u c h y m  k a s z le m  k o b ie ty . 

K s ię ż y c o to c z o n y  g w ia z d a m i o s re b rz y ł s z e ro k i g o ­

ś c in ie c  i w ie rz c h o łk i d rz e w  la s u , d o  k tó re g o w je ­

c h a n o . P ła tk i ś n ie g u  f ru w a ły  w  p o w ie trz u .

—  C o p a n i d o b ro d z ie jk a z w y k ła  c z y n ić p o d ­

c z a s d łu ż s z e j p o d ró ż y ? —  z y g a d n ą ł m ę ż c z y z n a .

—  Z w y k ła m o d d a w a ć s ię o p ie c e M o rfe u s z a  

p a n ie d o b ro d z ie ju

G ło s m ia ła c ie n k i, p is k liw y i a k c e n t l ite w s k i.

—  B a w c a le p ra k ty c z n ie  i m ilo ; le c z  n ie s te ty  

n ie śm ie r te ln y b o ż e k n ie z ja w ia s ię n a z a w o ła n ie .  

W  o b e c n e m  p o ło ż e n iu  w ą tp ię c z y  z e c h c ia łb y fa ty ­

g o w a ć s ię d o n a s . U d u siłb y  s ię z b ra k u p o w ie  

trz a i ś w ia tła  —  m ó w ił b a s o w o  n o s o w y m  g ło s e m .

—  W ię c d o b rz e , z a jm ijm y  s ię ro z m o w ą . P a n  

d o b ro d z ie j z d a le k a ?

—  N ie z m ie rn ie z d a le k a ! A k c e n t p a n i d o b ro ­

d z ie jk i z d ra d z a L itw in k ę . Z  k tó ry c h s tro n je ś li  

w ie d z e ć w o ln o

Z L a n d w a ro w a . b lic z n y  to  g ró d p a n ie ! .. .  

a  lu d z ie w p ro s i a n io ło w ie ! N ie m a ja k  L itw in i S e r ­

d e c z n i, m ili , g o ś c in n i, s lo v /e m  d o  ra n y  p rz y łó ż .  

—  m ó w iła ru s z a ją c  s ię n a w s z y s tk ie  s tro n y .

R u c h liw a k o b ie c in a , m im o  s w e j tu s z y ; je d n a k  

ty m  ra z e m w o ła łb y m  f le g m a ty c z n ie jsz y  te m p e ra ­

m e n t —  p o m y śla ł .

—  J a b o in n e o L itw in a c h  m ia łe m  w ra ż e n ie

—  N o p ro s z ę ż ja k ie n a p rz y k la d .

—  Z e s ą s k ry c i, e g o iśc i , p o w o ln i.

—  W p ro s t im p e r ty n e n c ja ! —  z a śm ia ła  s ię p o ­

p ra w ia ją c  s a lo p ę  i c h u s tk ę n a g ło w ie o s ła n ia ją c ą  

w ię k s z ą p o ło w ę je j tw a rz y  —  P a n d o b ro d z ie j 

ż o n a ty .

—  B ó g  s trz e g ł, p a n i!

— • W i^ c s ta ry  k a w a le r !

—  N ie k o n ie c z n ie z a le d w ie 6 0 - le tn i. P a n i ja k  

d a w n o  z a m ę ż n a ?

—  C a łe p ó l k o p y  la t —  W y k s z tu s iła w ś ró d  

p is k liw e g o , t łu m io n e g o ś m ie c h u , p o p ra w ia ją c s ię  

z n o w u .

—  T a k  d łu g o  i ty le je s z c z e h u m o ru ...

— —  C z e g ó ż to d o w o d z i?
—  Z e 3 0 - le tn ie g o p o ż y c ia m a łż e ń s k ie g o p a n i  

d o b ro d z ie jk i d o m o w ą w o jn ą n a z w a ć n ie m o ż n a . 

M ą ż p a n i u rz ę d n ik ?

—  O b y w a te l w ie js k i. T y lk o w ś ró d n a tu ry  

s p o k o jn ie , s z c z ę ś liw ie ż y ć m o ż n a .

—  Id e a lis tk a  z p a n i.

—  A  p a n ?

. J a m  p ro z a ik w ie lk i.

—  F e , to  b a rd z o  n ie ła d n ie ! .. .

—  C ó ż ro b ić , ła s k a w a p a n i. Z y c ie z ro b iło  

m n ie ta k im . N ie d la w s z y s tk ic h o n o z a s ła n e  

k w ia ta m i.

— - N ie lu b ię p ro z a ik ó w , s ta ry c h  k a w a le ró w ... .  

D la c z e g o  s ię p a n  n ie o ż e n ił?  s p y ta ła n a iw n ie .

—  B o  w  m iło ś ć n ie w ie rz ę .

—  D z iw n y  z p a n a c z ło w ie k ! .. P o z w o li p a n , ż e  

s p ró b u ję  z a s n ą ć .

B e z  c e re m o n ii s z a n o w n a  p a n i.

O p a rła s ię o p o d u s z k ę s ie d z ę n ia i w k ró tc e  

z a s n ę ła .

O n  z w ró c o n y k u  o k n u  p a trz y ł n a ró w n y g o ś  

c in ie c , n a s to s y  k a m ie n i o s y p a n y c h  ś n ie g ie m .

K s ię ż y c ja śn ie j ś w ie c ił , g a łę z ie  d rz e w  o b ie lo ­

n e s z ro n e m z ie k k a s z u m ia ły . R y s y  m ę ż c z y z n y  

o b le k ła  z a d u m a .

K a re tk a z a je c h a ła p rz e d d w o rz e c s ta c y jn y .  

O n  p o m ó g ł  to w a rz y s z c e  w y s ią ś ć i w y d o b y ć  p a c z k i 

k tó re p o n ió s ł z a n ią d o s a li p a s a ż e rs k ie j , c ie m n e j 

i p u s te j w  o n e j c h w ili .

—  K a ż ę p o d a ć ś w ia tło i d o w ie m  s ię , c z y  n ie  

d a d z ą c o ś c ie p łe g o p rz e k ą s ić —  rz e k i w y c h o d z ą c  

z p o k o ju .

W n ie s io n o  la m p ę .

K o b ie ta z d ję ła z s ie b ie s a lo p ę l is ią , o d w ią z a ła  

c h u s tk ę z g ło w y i w y d o b y w s z y z w a liz k i in n e  

u b ra n ie , s ta n ę ła  p rz e d  lu s tre m i s p ie s z n ie  p rz e b ie ­

ra ć s ię z a c z ę ła . U ś m ie c h f i lu te rn y , ta je m n ic z y  

b  ą z p o  je j tw a rz y .

D o  p o k o ju w s z e d ł je j to w a rz y sz , z rz u c ił z s ie ­

b ie b a ra n y  i k u  n ie j s ię z w ró c ił .

—  O c h ! ..

—  A c h !..

B y ły  g ło ś n e w y k rz y k n ik i.

O n  m ia ł p rz e d  s o b ą  w y s m u k lą  b lo n d y n k ę , o n a  

m ło d e g o m ę ż c z y z n ę o  c ie m n y c h w ło s a c h , k ró tk o  

s trz y ż o n e j b ro d z ie z o c z y m a n ie o k re ś lo n e j b a rw y  

le c z p e ln e m i w y ra z u i b la s k u .

P a trz y li n a s ie b ie z d u m ie n i, n ie d o w ie rz a ją c y  

p o m ie s z a n i.

K a s k a d a g ło ś n e g o s e rd e c z n a g o  ś m ie c h u ro z ­

c h y liła je j u s ta . K la sn ę ła w  d ło n ie .

—  T o n ie s p o d z ia n k a p ra w d z iw a ! N a z w a n a  

p a n ią d o b ro d z ie jk ą , c ie s z y ła m  s ię ż e z w io d ę p a n a  

m y ś l tą  b a w iła m ię  c a łą d ro g ę , n a b a w ia ła k io  

p o tu a b y s ię n ie z d ra d z ić , u trz y m a ć w  ro li je j­

m o ś c i z p o d L a n d w a ro w a . T y m c z a s e m  z o s ta ła m  

ta k  s iln ie z w ie d z io n ą , ż e p a trz ę  i o c z o m  n ie w ie rz ę  

S z e ść d z ie s ię c io le tn i s ta ry  k a w a le r ! .. P ię k n ie b a rd z o  

p ię k n ie ta k  s o b ie d rw ić z „ p a n i d c b ro d z e ie jk i.*  C o  

u p o w a ż n iło p a n a d o  te g o ?

—  N ie fo r tu n n e u b ra n ie p a n i d o b ro d z ie jk i  

tę s k n o ta m ę ż a d z ia te k i g lo s w re s z c ie m ia n o  .p a ­

n a  d o b ro d z ie ja -* P o m y ś la łe m  s o b ie , ż e s k o ro ta k  

m ię p rz e is to c z o n o n ie z a w a d z i n u d ó w  p o d ró ż y  

u ro z m a ic ić m a łą in try g ą . C z y  p a n i b a rd z o g n ie ­

w a s ię ? —  p y ta ł o b e jm u ją c ją w z ro k ie m .

—  P rz e c iw n ie  je s te m  ta k  u b a w io n a , ja k  d a w ­

n o  n ie  b y ła m d z ię k u ję p a n u  z a tę w e s o łą c h w ilę  

S ia d ła n a k a n a p ie  o n  z a ją ł m ie js c e n a p rz e c iw ­

k o  ś w ia tło  la m p y  p ro s to p a d le p a d a ło  n a ic h  tw a rz e .

C ią g  d a ls z y  n a s tą p i.
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Sztuczny mnteor,
Przed kilku  miesiącami dwunastoletni uczeń 

jednej ze szkól w Oksfordzie zdołał wystrychnąć 

na dudków archeologów angielskich przyno­
sząc jednemu z nich ułamek starej kości lędźwio­
wej konia, upstrzony niezgrabnemi malowidłami. 
Kość ta stała się przedmiotem gorliwych docie­
kań archeologicznych, dopóki chłopiec nie wy­
znał, że sam ową kość, znalezioną gdzieś w po­
lu, pokrył  malowidłami.

Chłopiec ten znalazł przed miesiącem rywa ­
la w osobie fotografa londyńskiego, R. Williamsa.  

Tym  razem nie archeologowie, lecz meteorolodzy 
angielscy padli ofiarą pomysłowego żartu.

Dnia 6 września, pomiędzy godz. 21 min. 15, 
przechodnie na ulicach Londynu, a także miesz­
kańcy miast sąsiednich, byli świadkami niezwy­
kłego zjawiska.

Wysoko na firmamencie zjawiła się nagle 

wielka kula ognista, tryskająca płomieniami i po 

zostawiająca po sobie, przy posuwaniu się na­
przód, znikające stopniowo łunę czerwonawą.

W  dzielnicach podmiejskich .gdzie zjawisko 

obserwowano dokładniej niż w zamglonym i za­
dymionym Londynie, powstał prawdziwy  popłoch, 
słyszano bowiem także od czasu do czasu głu­
chy odgłos wybuchów. Wreszcie meteor zniknął  
na widnokręgu.

Dnia następnego nietylko dzienniki londyń­
skie podały obszerne wiadomości o świetnem, a 

zagadkowem zjawisku niebieskiem, ale nawet 
roztelegrafowano o niem po całem świecie (mię­
dzy innemi, i nasze agencje telegraficzne podały 

tą wiadomość), dziennik zaś londyński „Da ­
ily  News" poświęcił mu długi artykuł,  zawierają­
cy opinje poważnych badaczów i profesorów.

Udania były podzielone, większość jednak 

uczonych przemawiała za tern, że był to t. zw. 
meteoryt, tj. jeden z tych odłamów światów za­
ginionych, które krążą w przestworzu, a dostaw­
szy się w obręb przyciągania ziemi, rozżarzają 

się przez tarcie powietrza i jako kule ogniste 

spadają na ziemię.

Słynne obserwatorjum astronomiczne w  Green­
wich zachowywało przez kilka  dni milczenie. 
Obserwatorjum jednak uniwersytetu londyńskie­
go było mniej przezorne i przemówiło. Obser­
wowano tam drogę przebytą na niebiosach przez 

zjawisko, a obliczenia miały wykazać, że był to 

istotnie meteoryt niezwykłej wielkości. Dopiero 

wówczas odezwało się też Greenwich, zaznacza­
jąc krótkiemi  słowy, że choć obserwacje nie da­
ły danych do obliczenia drogi tej kuli ognistej, 
to jednak zapewne był  to meteroyt.

Wreszcie, gdy już trochę ochłonięto z wra ­
żenia, jakie meteoryt sprawił, do policji londyń­
skiej przybył fotograf R. Williams i oświadczył, 
że ów rzekomy meteoryt był jego dziełem.

Oto, w labatorjum  swojem zmieszał kilka  ki ­
logramów magnezji z niewielką ilością prochu 

strzelniczego. W  ten sposób sporządzony ładu­
nek przytwierdził  do kilku, nabytych w Paryżu, 
baloników próbnych, używanych do badania prą ­
dów powietrznych i w towarzystwie przyjaciela  

zawiózł to wszystko samochodem poza granice 

Londynu. Tam, w odległości mniej więcej pię- 
ęiu kilometrów od miasta, na drodze śród pól, 
zatrzymał samochód i zapaliwszy uwiązany do 

masy wybuchowej lont, który, według obliczeń 

dokonanych, musiał tlić się około 25 minut, ^a-  

nim ogień dotarł do mieszaniny wybuchowej, puś­
cił baloniki w powietrze.

Rzeczywiście, po 30 minutach nastąpił wspa­
niały wybuch śród ciemnych niebios, na wysoko­
ści, jak oblicza, 2.000 metrów i kula ognista po­
sunęła się w kierunku  wschodnim.j

Zeznanie to zaprotokółowano, a ponieważ 
przepisy policyjne nie przewidują kary za zakłó­
cenie spokoju na niebiosach, więc twórca meteoru 

wrócił do domu zadowolony z udatnego żartu, 
no, i z reklamy, jaką zrobił swej firmie.

C! kącik

Na lekcji śpiewu.
Profesor śpiewu zwrócił się na lekcji de 

swych uczniów i uczennic, z następującemi słowy:
— Uwaga, moje panie i panowie! Jeszcze 

raz odśpiewamy ustęp: „Chciałbym ptaszkiem 

być i wybudować sobie gniazdko*4... Państwo 

bierzecie ptaka zbyt wysoko, a gniazdko zbyt 
nisko, a w ustępie: „pod  oknem mej kocha ki",  

okno musi być bardziej wydatne, ażeby kochanka 

lepiej wyjść mogła, a zatem jeszcze raz odśpie­
wamy to samo.

Nasze dzieci.
Matka do córki:  — Kochana Aneczko, dzisiaj 

są imieniny twojej babci, więc musisz jej życzyć 
szczęścia i poprosić Bozię, ażeby zachowała nam 

ją w zdrowiu do późnej starości.

— Ależ mamo, to ja wolę pomodlić się o to, 
ażeby babcia odmłodniała, bo przecież jest już  

dość stara!

W  &ądzie.
Przewodniczący sądu do oskarżonego:
— Z powodu braku  dostatecznych dowodów 

kradzieży zegarka, jesteście uwolnieni.

Oskarżony nie rusza się z miejsca i stoi nie­
zdecydowany, jakby miał jeszcze coś do po- 

• wiedzenia

— Nie jesteście zadowoleni? Na cóż jeszcze 
i czekacie? — pyta przewodniczący — przecież 
I jesteście wolni.

— Dziękuję — odrzeęze obwiniony — raczy 

mnie pan prezydent objaśnić,i^czy zegarek zosta- 
je przy mnie, czy też mam go zwrócić?

Troskliwość.
W  pędzącym aucie siedzi pani z pieskiem: 

Naraz zwraca się do męża który  kieruje wozem,
— Prowadź ostrożnie Jakóbie nie zapominaj, 

że wieziemy z sobą naszego ukochanego Fifi.

Taki*  antyki.
Profesor do kolegi: Przychodzę obejrzeć pań­

ski zbiór antyków.

Kolega: Kolega pozwoli, że najpierw  mu 

przedstawię moją żonę i córkę.

Stosowna pora.
Powinieneś teraz zaraz oświadczyć się o mo­

ją rękę, jeżeli chcesz być przyjętym.
— A co się stało? Czy ojciec twój  jest dziś 

w tak dobrym humorze?

— Ależ przeciwnie, jest wściekły, ale nape 

wno się zgodzi na nasze małżeństwo, bo mu 

właśnie doręczono rachunek od mej krawcowej.


